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I. OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.
1) Ostatniemi czasy dała się zauważyć w na

szej organizacji pewna dowolność w  uzupełnieniu 
lub zmienianiu naszego stroju uroczystego, ćwiczeb
nego, albo też wprowadzanie nowych odmian uinun-. 
durowania z dodaniem różnych odznak służbowych 
lub funkcyjnych, to ostatnie zwłaszcza w. sokolich 
oddziałach przysposobienia wojskowego. Takie sa
mowolne zmiany są dowodem, że w szeregi sokole 
w krada się brak karności i lekceważenie obowiązu
jących przepisów i regulaminów. Winny temu 
w pierwszym rzędzie Zarządy Gniazd i Okręgów, 
które, mając powierzoną sobie pieczę czuwania 
w organizacji nad porządkiem i ścisłem przestrze
ganiem obowiązujących regulaminów, częstokroć 
same dają zły przykład przez łamanie tych przepi
sów. Przewodnictwo przypomina, że obecnie 
w Związku obowiązuje strój uroczysty kroju mało
polskiego, zatwierdzony uchwałą Zarządu Związku 
w 1924 r„ opisany dokładnie w Zbiorze regulaminów 
sokolich (wydanie nowe uzupełnione 1926), ponadto 
wolno używać, aż do zużycia, dawnych strojów, któ
re obowiązywały w  dawnych trzech Związkach, 
albo też stroju z r. 1921. Wszelkie zmiany są nie
dopuszczalne i winny być bezwzględnie usuwane. 
Druhowie, którży się temu prżepisowi poddać nic 
chcą, nie powinni być dopuszczam do występów 
w stroju sokolim.

Również co do odznak, to obowiązują tylko od
znaki służbowe, zatwierdzone uchwałą Zarządu 
Związku z dnia 6. I. 1926 r. i innych odznak służbo
wych używać nie wolno. Tworzenie odznak służbo
wych dla oddziałów p. w. jest niedopuszczalne. 
Przewodnictwo Związku w odpowiednim czasie 
ogłosi regulamin i poda wzory tych odznak, o ile 
to będzie potrzebne.

Przewodnictwo Związku zw raca się do w szyst
kich Zarządów Gniazd i Okręgów z apelem, aby 
w sprawie powyższej poczyniono natychmiast sta
nowcze kroki.

;D.»v. ; h i

2) Przewodnictwo Związku przekonało się nie
jednokrotnie z korespondencji oraz z bezpośrednie- 
go zetknięcia się z Zarządami, że te nie zna-ją zupeł- k 
nie obowiązujących regulaminów Sokolich, a w  nie- ‘ 
jcdnem Gnieździe hie posiadają zupełnie- zbioru re- 
gulaininów. • Aby temu zapobiec, Przewodnictwo 
Związku uchwaliło rozesłać Wszystkim Gnictzdonń 
najnowsze wydanie zbioru regulaminów sokolich 
(1926), a należność w  kwocie 1.50 zł. winny Zarządy 
wpłacić -bezpośrednio po otrzymaniu • zbioru do 
Związku-lub też przy wpłacaniu składek z.wiązko-:/i
WyCh- ‘ ; K. (- Y/3) W  najbliższych dniach rozesłane będą druki
na sprawozdanie z przysposobienia wojskowego,
0 czein wspominaliśmy w dziale urzędow ym ;z,dnia,.
1 września r. b. Zarządy Gniazd ponownie w zy w a-'; 
my, aby po otrzymaniu druków, bezzwłocznie zaję
ły się wypisaniem potrzebnych danych i nie zwle
kając, odesłały sprawozdania do Okręgów. Gniazda,- 
które jeszcze nie prowadzą w  Gnieździe pracy p. w. 
winny negatywne sprawozdania również przesłać, 
wyłuszczając przyczyny, "dla których praca p. w. 
nie może być u nich .prowadzona. -Snra wa bu rdzo,- 
ważna, nie należy jej lekceważyć.

4) Przyjęto do Zw iązku?uowozałożone T ow a
rzystwa, a mianowicie:

a) w Dzielnicy Mazowieckiej Gniazdo Poddę- 
bie, z przydziałem do Okręgu Łódź;

b) w Dzielnicy Śląskiej Gniazdo 'Szeroka, 
z przydziałem1 do XI Okręgu; . -z - v, -

c) w  Dzielnicy Wielkopolskiej Gniążdo Wrz.esz- 
czyina, z przydziałem , do Okręgu W romec- ' 
kiego..U chw ała,Przew odnictw a ad a) z dn.' 
24. VIII. 1926, ad b) i c) z dn. 31. VIII. L926Vi

5) Rozpatrywano ponownie spraw y poruszone ( 
przez Przewodnictwo Dzielnicy VII francuskiej, ■ 
j wysłuchano sprawozdania dba sekretarza z kpii-, 
ferencji w -M inisterstwie. Spraw Zagrąnicznycb, 
oraz postanowiono; w sprawie zmiany rsy&temn pp7 
wpływania poborowych do spełnienia -powinności
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W ojskow ych odnieść się do M in iste rs tw a  S p raw  
W o jsk o w y ch  co do innych  sp raw , to m ają one być  
u regu low ane w  czasie  lu stracji D żie ln icy  VII w  p aź
dziern iku , na  k tó rą  uchw alono d elegow ać se k re ta 
rz a  Z w iązku .

6) W y słu ch an o  sp raw o zd an ia  dh. M aksysia  
z odby tej konferencji w  M in iste rstw ie  S p raw  W oj
sk o w y ch  \y sp raw ie  usta len ia  p ro g ram u  p ra c y  p. w. 
w  Z w iązku  Sokolim .

7) P rze s ła n o  depeszę p ow ita lną  dla 30 Z jazdu 
d e leg a tó w  o raz  Zlotu Z w iązk o w eg o  S o k o ls tw a 
P o lsk iego  w  E rić P a . w  A m eryce. P o zd ro w ien ie  
d lą S o k o ls tw a P o lsk ieg o  w  k ra ju  od Z jazdu w  Erie 
d ruk u jem y  n a  innem  m iejscu.

8) W y słan o  ży czen ia  z pow odu u ro czy sto śc i 
sbkolich  do G niazd w  G rodzisku  M azow ieckim , 
S ieradzu , o raz  do O kręgu  L ubelsk iego  z pow odu 
zlotu w  H rub ieszow ie.

9) Z w olniono częściow o  od sk ładk i do Z w iązku 
za  rok 1926 jedno G niazdo D zielnicy  M ałopolskiej.

II. ZAW IADOMIENIE SKARBNIKA.
1. S k ład k i należy  w p łacać  n a  kon to  P. K . O . 5 589, 

i w ym ien iać  do k ład n ie  za jak i czas i od  jak iego  
G niazda.

W p łaco n o  w  czerw cu:

Składki zalegli
L ódź II . . 
B ia ły sto k  
B ro d n ic a . . 
Ł ań c u t . . 
D ziel. Ś lą sk a

D obczyce 
N ow y Sącz .

25 — 
46-40 
21-—  

64-— 
217-40

P rze w o rsk
G łuchow o
P rzem y śl
K atow ice

Składki bieżące
14*40 T rzeb in ia
97‘50 B rzeziny

W p łac o n o  w  lipcu i sie rp n iu :

Składki zaległe
M argonin  . . 13-— D o m o sław ek
PopOwo^Kośc. . 10-— M aciejkow ice

71-50
28-—
4 0 - -
41- —

78--
100 --

, 7-— 
70-—

Jaw o ró w  . . 20-— R u d a  . . . 5.—
L ęgnow o . . 16-— S an o k  . . 134.—
W ieru szó w  . . 24-— R ogoźno . . 70-—
O p a tó w  . . . 19.— C zęstochow a VI 21*—
L u b artó w  . . 20 — O rzegów 3-—
W a rsz a w a  I 50 — O lszow a 12-50
T rzem eszn o 42-—

Składki bieżące
Z d u n y  . . . 10-35 Jas ło  . . . 131-50
G hyrów  . . . 50.— G niezno  . . 99 —
W rz e śn ia  . . 57-50 Z łoczów  . . . 80-—
Z b o ró w  , . , 15-— G ościeszyn  . 21-—
P u szczy k o w o  . 40 — C zerw o n k a  . 15-—
P o zn ań  Ś ro d k a . 67.50 S tę szew  . . 15-50

„ Ś ró d m .. 1 6 5 .- P le w isk a  . . 7 '—
W ild a  . 81-— C ieszanów  . 21-50

„ G łów na 28‘— S k aw in a  . . 120"—
Jeży ce  . 15- — D obczyce , 14"40

Ja ro s ła w  . . . 161-— S o k al . . 50-—
G ran o w o  . . 42*— K w ieciszew o 13 —
C h y ró w  . . . 50.— M yślenice . 75-—
O p alen ica  . . 57-— C hrosn ica 10-50
Z ak o p an e  . . 273.60 B ukow iec . 15 —
C zark ó w  . . 20 — S ko le  . . . . 60.—
R obakow o . . 20-—

Liga Obrony Powietrznej Państwa urządza 
w czasie od 10 — 17 października r. b. „Tydzień 
Lotniczy" na całym terenie Rzeczypospolitej.

W iemy w szyscy, że w razie wybuchu wojny na 
lotnictwie spoczywać będzie główny niemal ciężar 
obrony Państwa, że przeto obowiązkiem Narodu na
szego, tak zagrożonego od wschodu i zachodu, jest 
Stworzyć silne i potężne lotnictwo polskie.

Tylko wspólnym wysiłkiem całego Narodu mo
żem y cel ten osiągnąć. Dlatego też w zyw am y  
w szystkie władze sokole i wszystkich druhów 
i druhny do wydatnego współdziałania z dzielnico- 
wemi Komitetami Ligi, zarówno w kierunku spo
pularyzowania jej idei wśród szerokich warstw spo
łeczeństwa, jak przy zbiórce pieniężnej na cele Ligi.

PRZEW O DN ICTW O  ZWIĄZKU.

D Z I A Ł  L I T E R A C K I

ZŁO TY  JUBILEUSZ SOKOLSTW A. 

Wszystkim druhom ku pamięci i rozw'adze.

Jeszcze  kilka m iesięcy  dzieli nas od w ielkiego 
św ię ta  sokolego, jak ie  obchodzić w inniśm y w  roku 
1927. W ięk szo ść  S o k o ls tw a P olsk iego  w ie o tern, 
a  m łodym  pokoleniom  sokolim  przypom inam y, że 
w lu tym  1867 roku n iew ielka  liczba ludzi m ło
dych , a p e łnych  m iłości O jczyzny  i go rąceg o  zapału  
do p ra c y  nad  sp o łeczeń stw em  zw ątp ionem  i rozgo- 
ryczonem  po osta tn ich  w y siłk ach  ze rw an ia  pęt n ie
woli i ruchu  zbro jnym  1863 roku, p o stan o w iła  po
w o łać  do ży c ia  insty tucję , k tó re j hasłem  by ło : 
,.w  zdi-owem  ciele zd ro w y  ducb“ , a  celem  g łó w 
nym — podniesienie fizyczne narodu  p rzez  p ielęgno
w an ie  ćw iczeń  c ie lesnych  i g im nastyk i, a p rzez  p ra 
cę k u ltu ra ln o -o św ia to w ą um acnian ie ducha n aro d o 

w ego  w śró d  ro zg o ry czo n y ch  i zw ątp ia ły ch . Nie b ę 
dziem y na tern m iejscu w y m ien iać  założycieli 
z p rzed  60-ciu lat, z re sz tą  w iększości S o k o lstw a 
znanych , nie ch cem y  ro zw odzić  się nad dalszą  g e 
nezą rozw oju  o rgan izacji w ciągu 60-ciu lat o s ta t
nich, co z re sz tą  by ło  już w  „P rzew odniku*  naszym  
w  sw oim  czasie  trak to w an e , bo nie ten  cci k ieruje 
nam i w  chw ili obecnej, p isząc te słow a. Na jedno 
m usim y jednak  zw ró c ić  uw agę, a m ianow icie, że je 
dyne i p ie rw sze  G niazdo sokole, oparte  na szcze 
rych  i p ięknych  ideałach  sokolich, p o w sta ło  w e 
L w o w ie  i p rz e trw a ło  w śró d  różnych  okoliczności 
z ło ty  w iek jub ileuszow y. P rz e z  dziesią tk i la t p ra c o 
w a ło  sam otn ie na  ziem iach polskich w  L w im  G ro
dzie, zanim  potrafiło  p rze łam ać  obojętność i b rak  
zrozum ien ia  dla idea łów  sokolich w śró d  w łasnego  
sp o łeczeń stw a, zanim  w y tw o rz y ło  sze reg i sze rm ie
rz y  idei w zn iosłej i p ięknej, k tó ra  później już ży -
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wiołowo rozpow szechniła się po w szystkich  zie
miach polskich, a także dotarła  hen za ocea
ny i znalazłszy w śród w ychodźtw a sw ych apo
stołów, potrafiła ugruntow ać i nazaw sze zaszcze
pić i ufundować organizację naszą. Nie będziem y 
wspom inać o przeciw nościach rządów  zaborczych, 
k tóre każdy odruch społeczeństw a polskiefgo w  kie
runku odbudow y tężyzny fizycznej i optymizm u na
rodow ego tępiły  wszelkiem i środkam i, posuwając 
się częstokroć do nadużycia w ładzy. P rze trw a ło  ono 
w szystko, pokonało w szystkie trudności szczęśliwie 
i dało sobie radę z rządem  zaborczym . I dzięki tej 
w ytrw ałej p racy  i zrozumieniu idei i haseł jego zało
życieli, dzięki wysiłkom  w  przeszczepianiu organiza
cji na ziemiach polskich, Gniazdo lwow skie stało się 
opoką i fundamentem, na których pow stał gmach po
tężny, gmach, k tó ry  swoje filary umieścił nietylko 
na ziemiach polskich, ale w  całej bodaj Europie 
i w Stanach Zjednoczonych. Doczekało sie tego,
0 czein m arzyli jego założyciele: W olnej, Zjedno
czonej i Niepodległej Polski. Dlatego też słusznie na
zwano Gniazdo I we Lw owie Sokołem -M acierzą
1 dlatego słusznem  będzie, jeżeli cały  splendor i ho
nor organizacji sokolej z powodu 60-ciolecia istnie
nia spadnie w  pierw szym  rzędzie na to Gniazdo. 
Sokół-M acierz jest naszym  jubilatem, on musi być ze 
strony  całego Sokolstw a bez w yjątku, Sokolstw a 
całego św iata, przedm iotem  czci i szacunku, przed
miotem owacji tych w szystkich, k tórym  droga jest 
idea sokola.

Aby przeto uczcić ten fakt, doniosły nietylko dla 
nas Sokołów, ale niezawodnie i dla całego narodu 
polskiego, k tó ry  przecież umiał objaw iać cześć 
i szacunek dla Sokolstw a w czasach zaborczych 
i niezawodnie w W olnej Ojczyźnie uczyni to dale
ko silniej, musimy w  roku jubileuszowym  urządzić 
szereg uroczystości, k tóre będą nietylko w yrazem  
naszej radości z powodu 60-letniej pracy, ale które 
winny zaśw iadczyć wobec Narodu polskiego i P ań 
stw a, a także wobec św iata  całego, czem  była  i jest 
organizacja nasza i jak się ona w  sw ej treści w e
w nętrznej, w  w ynikach p racy  program ow ej przed
staw ia.

W iem y już o tern, że W ładze nasze sokole po
stanow iły, iż w  roku następnym  mają w szystkie 
Dzielnice bez w yjątku urządzić jubileuszowe zloty 
dzielnicowe; w iem y dalej o zam iarze naszych naj
w yższych  przew odników  w ychow ania cielesnego 
urządzenia biegu okrężnego przez całą Polskę, k tó ry  
będzie miał za zadanie przesłanie tą drogą pozdro
wienia i życzeń z okazji jubileuszu naszem u najdroż
szemu Jubilatowi, Sokotow i-M acierzy we Lwowie. 
W iem y nakoniec, że w  roku 1928 m am y już w spól
nym w ysiłkiem  uczcić jubileusz Zlotem Zw iązko
wym , w  którym  uczestniczyć będą niezawodnie na
si bracia Słowianie, należący do Związku Słow iań
skiego Sokołów, a także reprezentanci pokrew nych 
organizacyj zaprzyjaźnionych państw .

M am y nadzieję, że wym ienione uroczystości 
w ypadną jak najokazalej, jak najpiękniej, że w yko
naniem i gremjalnem uczestnictw em  Sokolstw a od
powiadać będą tej wielkiej i rzadkiej w życiu o rga
nizacyj społecznych uroczystości. Ale naszem  zda
niem w szystkie te uroczystości by łyby  przejściowe, 
albowiem bieg życia codziennego przejdzie nad nie
mi do porządku dziennego. A nam w spółczesnym  
Sokołom chodzić powinno o stałe, w iekopomne 
utrw alenie tego historycznego momentu, m y musi
m y pozostaw ić naszym  następcom, potomności

i społeczeństw u polskiemu pomnik 60-ciolecia, k tó
ry  godnie przypom inać nam będzie naszą przeszłość 
i zagrzew ać, pobudzać i zachęcać do dalszej pracy  
na niwie sokolej dla dobra i s ław y  narodu polskie
go, a na pożytek Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Takim trw ałym  pomnikiem będzie ufundowanie 
przez Sokolstwo całego św iata  gmachu zw iązko
wego w  W arszaw ie, gmachu, w  k tórym  pom ieszczą 
się nietylko W ładze sokole ze swem i biuram i i insty
tucjami, ale. będzie m ożna umieścić wszelkie zaby t
ki przeszłości sokolej, tw orząc muzeum sokole zw ią
zkow e; gdzie przez urządzenie sali ćwiczebnej i bo
iska, oraz sal w ykładow ych stw orzym y sokoli in
sty tu t w ychow ania fizycztiego dla kształcenia ńa- 
szych instruktorów  w gim nastyce i przyspqsobieniu 
w ojskow em ; gdzie będzie można kształcić praco
w ników  w  działalności kulturalno-ośw iatow ej i o r
ganizacyjnej; gdzie w reszcie będziem y mogli po
mieścić w łasną drukarnię i w szelkie -instytucje, ja
kie z biegiem rozwoju organizacyjnego do czynu po
w ołane będą. Sokolstwo winno w  roku jubileuszo
wym  w łasnym  w ysiłkiem  ufundować gmach, k tó ry 
by był w yrazem  siły  organizacyjnej i odpowiednio 
reprezentow ał w  stolicy państw a jedną z na jstar
szych organizacyj społecznych na ziemiach polskich. 
W ierzym y w  to niezłomnie, że takie uczczenie jubi
leuszu powinno znaleźć zrozumienie w śród w szy st
kich Sokołów, że takim  dziełem  złożym y najlepsze 
św iadectw o wobec przyszłych  pokoleń polskich, 
żeśm y ideę sokolą podjęli uczciwie i w  duchu inte
resów  narodu, tw orząc trw ałą  podstaw ę dla insty
tucji, skąd wychodzić będzie zdrow a myśl i gdzie 
w ychow yw ać się będą ci, k tó rzy  to zdrow ie fizycz
ne i moralne w śród narodu rozszerzać będą. Aby 
ten gmach zw iązkow y orzypom inał nam po w sze 
czasy  tego, który  był jednym  z głów nych budowni
czych idei sokolej, k tó ry  Sokołowi nadał rzeczow ą 
treść i dla niej życie sw e poświęcił, aby  uczcić tego, 
k tó ry  był w zorem  praw dziw ego Sokoła i na którym  
my, żyjący, i ci, co po nas przyjdą, w zorow ać 
się powinniśm y w  swej działalności, zarów no 
społecznej, jak i sokolej, słow em  uczcić w szyst- . 
kim nam z tradycji i historji znanego dha An
toniego Durskiego, proponujem y gmach ten zw ią
zkow y nazw ać imieniem Antoniego Durskiego. P o 
nadto, sadzę, że Sokołow i-M acierzy winniśm y od
dać hołd w  roku jubileuszowym  przez złożenie 
adresu, podpisanego przez w szystk ie Gniazda so
kole. Rozesłaniem  arkuszv  winno zająć się P rz e 
w odnictw o Związku, ono też powinno opracow ać 
adres i w ręczyć go gremjalnie na uroczystości w  tym  
celu urządzonej. Może w  dniu zakończenia biegu 
okrężnego po Polsce by łaby  najlepsza okazja i od
powiedni moment.

Spodziew am y, się też, że i o historji Sokolstw a 
w  roku jubileuszowym  nie zapom nim y i że w yda
w nictw em  tern zakończym y naszą jubileuszową 
uroczystość. . . *

Tak w  pojęciu naszem  przedstaw iałyby  się u ro
czystości jubileuszowego roku sokolego. Rzuciliś
my tych kilka myśli i nrojektqw  w  tym  celu, aby 
przypom nieć szerokim  kolom sokolim o tych wznio
słych chwilach, jakie nas czękają, pobudzić inicjaty
w ę i energję do p racy  przygotow aw czej, ąby w y 
w ołać dyskusję na tem at poruszonych projektów  
i w yw ołać inne, może lepsze, pożyteczniejsze i god
niejsze do uczczenia tego wielkiego św ięta sokolego, 
aby w  rezultacie osiągnąć w skazów ki i m ąterja łv  do 
ustalenia całego program u jubilęuszowego. .Czas 
leci i w ym aga pośpiesznego decydow ania, w ięc nie
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zwlekajcie Ci, k tó rzy  możecie przyczynić się swemi 
pom ysłam i i projektam i do należytego uczczenia ju
bileuszu, piszcie i podawajcie do ogólnej dyskusji 
W asze myśli, abyśm y w spólnym  w ysiłkiem  opraco
wali program  godny wielkiej organizacji.

; 1 " M. Maksyś.

SPR O ST O W A N IE .

W  artykule p. t. „Zlot S o k o lstw a  C zesk iego  w P radze  

i polska gim nastyka w ojskow a" zakradł się  błąd na str. 189, 

w iersz  Il-gi od góry; zam iast „i do takich pok azów  się  nadają" 

winno b yć  „i do takich p ok azów  się nie nadają."

Z PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO

0  NASZYM PROGRAMIE WYCHÓW. FIZ. 
I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO.

u P rzew odnictw o Związku na jednem ze sw ych 
ostatnich posiedzeń powzięło bardzo pożyteczną 
uchw ałę rozesłania bezpłatnie w szystkim  Gniaz
dom, Okręgom  i Dzielnicom ,,.wydanego przed nie- 
dawnym- czasem , program u w ychow ania fizycznego
1 przysposobienia wojskowego. P rzez  dostarczenie 

• tego program u pragnie niezawodnie Przew odnictw o
Zw iązku przypom nieć Zarządom  Gniazd, że zbliża 

.■się zim ow y okres pracy, do której trzeba się nale- 
życie przygotow ać, a k tó rą  oprzeć trzeba na jednoli
tej podstaw ie, jaką stanow i program , p rzy ję ty  przez 
■Związkowy W ydział W . F. i P . W .

Niezawodnie, że bardzo wiele Gniazd, posiada
jąc w ykw alifikow anych kierow ników  ćwiczeń cie
lesnych, pracę w  Gnieździe prow adzi program ow o, 
logicznie i system atycznie i dła tych program  druko
w any  jest do pewnego stopnia zbędny, choć zajrze
nie do niego szkody nikomu nie przyniesie. Nato- 

' m iast w  tych  Gniazdach, w  k tórych  pracują k iero
wnicy, .ćwiczeń młodzi i niew yrobieni, nie m ający 
jeszcze dostatecznej W praw y i' doświadczenia, p ro
gram  dostarczony powinien być stale w  użyciu i na 
nim powinno się rozw ijać i układać pracę w  Gnie
ździe. Jest to w prost nieodzow ny w arunek ujedno

s ta jn ie n ia  tego działu p racy  w  Związku. Bez p rze
strzegania jednolitego toku lekcyjnego p rzy  ćw icze
niach cielesnych, oraz trzym ania si-ę jednolitego sy- 

- stemUj nie może być m ow y o należytych zbiorowych 
w ystępach , o uzyskaniu harm onijnych, jednolitych 
i zgodnych form i ruchów  w  ćwiczeniach zbioro
wych. T yle o program ie w ychow ania fizycznego.

Nieco odmiennie p rzedstaw ia się spraw a z pro
gram em  przysposobienia wojskowego. W yszkole
niem w  szeregach odziałów  p. w. w inny zasadniczo 

: zająć sie W ładze w ojskow e, bowiem  one są tym 
.czynnikiem decyduiaCvm- o treści i sposobie p rze
prow adzania tego działu pracy. W  ogólnych z a ry 
sach decyduje o program ie M inisterstw o Spraw  

..W ojskowych, w  szczegółach opracow ują program y 
oficerowie przysDosobienia w ojskow ego p rzy  p o 
szczególnych pułkach, czy też oddziałach, k tórym  
powierzono prow adzenie p. w . na danym  terenie 
działania: wykonują zaś program y oficerowie in- 
strukcv.ini pułków  piechoty, k tó rzy  w spółdziałają 
czynnie p rzv  wyszkoleniu członków  o. w.

Normalnie przeto  rzecz biorąc, każdy  oddział 
p. w. winiep mieć przydzielonego instruktora woj
skowego, k tó ryby  stale i system atycznie przepro
w adzał przez pewien dłuższy okres czasu cały  p ro
gram  przysposobienia, polecony mu przez oficera 
p. w. W iem y jednak z doświadczenia, że nie do 
w szystkich  miejscowości i nie do w szystkich tow a
rzystw  dosięga oomoc lub udział w  p racy  p. w. in
struk torów  wojskowych, a to z braku odpowiedniej

ilości przygotow anych do tego działu funkcjonarju- 
szów  państw ow ych. P rzez  to jednak spraw a p rzy 
sposobienia wojskowego w  tych m iejscowościach, 
gdzie instruktor w ojskow y nie dociera, lub nie może 
podołać z powodu wielkiej ilości oddziałów p. w., 
nie powinna w  niczem ucierpieć. I tam  w yszkolenie 
rów nież trzeba prow adzić, a prow adzić tak, aby 
z tej p racy  istotnie by ła  korzyść zarów no dla P a ń 
stw a, jak i dla uczestników . W  tym  celu trzeba po
rozum ieć się z oficerem p. w. (nie oficerem instruk- 
cyjnym ), w  którego obrębie działania leży dana 
miejscowość, i uzyskać od niego szczegółow y pro
gram  p racy  p. w., poczem pow ierzyć p rzep row a
dzenie uzyskanego program u w  Gnieździe osobie 
przygotow anej do tej pracy, badź naczelnikowi, bądź 
też pod jego kierow nictw em  którem u z druhów, 
k tó ry 1 służył wojskowo. P rzedtem  należy sobie za 
pewnić u oficera p. w., że wydeleguje on od czasu 
do czasu na kontrolę jednego z oficerów instrukcyj- 
nych, k tó ry  bezpośrednio przekona się o w ynikach 
pracy, w skaże co trzeba popraw ić co usunąć, i pou
czy jak uzupełnić braki. P rz y  pom ocy więc progra
mu, dostarczonego przez oficera p. w. i naszego 
szczegółow ego program u p. w. m ożna w  każdem  
Gnieździe bez względu na ilość uczestników  i odda
lenie od siedziby w ładz w ojskow ych p rzeprow a
dzać przysposobienie wojskowe, a p rzy  pewnej pil
ności i system atycznej a na program ach opartej 
pracy, p rzy  kontroli należytej ze strony  oficerów 
instrukcyjnych. można osiągnąć jednolitość w y 
szkolenia członków  p. w. i rezultaty , k tóre zadow o
lą w ładze w ojskow e i uczestnikom  dadzą te ulgi, 
jakie są przew idziane dla członków  p. w., w yszko
lonych przez oficerów  instrukcyjnych w  norm alnych 
w arunkach. Zaznaczyć należy, że egzam iny końco
we w inny odbyć się przed w ładzam i wojskowem i 
i dać wyniki zadaw alające te w ładze.

Tak przeprow adzona praca p. w. w Gniazdach 
będzie m iała te dodatnie stronv. że zaoszczędzi 
Państw u kosztów  pom nażania zbytniego szeregów  
instruktorskich, a przyniesie te korzyści, jakie po 
p. w. są spodziewane, t. j. szybkie oomnożenie sze
regów , przygotow anych do potrzeb P aństw a oby- 
wateli-polaków.

M. Maksyś.

STATYSTYKA  
PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO.

Każdy dobry gospodarz, jeżeli chce mieć pe
wność. czy praca jego. w łożona w  gospodarstw o, 
daje jakiekolwiek rezultaty , musi po skończonym 
okresie prac polnych zrobić rachunek dokładny, 
a o trzym aw szy  rezultaty , zastanow ić się nad tern, 
co było i postanow ić o tern. co bedzie. 1 m y w  orga
nizacji naszej w  każdem  Gnieździe, jesteśm y także 
tymi gospodarzam i, k tó rzy  po całorocznej pracy  wiń-



ni zdać sobie rachunek z wyników i rezultatów pracy. 
My jednak jesteśmy w nieco gorszem położeniu od 
zwyczajnego gospodarza, bo my z wyników pracy 
i jej rezultatów obowiązani jesteśmy rachunek zda- 
dać nietylko przed sobą samym, nietylko w Cinie- 
ździe i przed Związkiem, ale również wobec pań
stw a i społeczeństwa polskiego. Jedno i drugie ma 
prawo od nas żądać wylegitymowania się, czy z za
ufania, jakie w  nas pokładają, należycie się w yw ią
zujemy i czy przyjęte dobrowolnie obowiązki speł
niamy istotnie w myśl haseł sokolich. Taki rachunek 
naszej pracy musimy zdać obecnie po skończonym 
sezonie letnim z naszej całorocznej pracy w przy
sposobieniu wojskowem. Nasz rachunek obejmować 
musi okres zimowy 1925/6 i letni 1926. Jak roku ze
szłego^ tak i w tym roku Przewodnictwo Związku 
upoważniło Komisję przysposobienia wojskowego 
przy Przewodnictwie do przeprowadzenia staty
styki prac p. w. w Związku. W  tym roku sprawa 
jest już nieco szerzej pomyślana, a arkusze staty
styczne będą sporządzone dla Gniazd i zbiorowe dla 
Okręgów. Również pytania sformułowane w  arku
szach, są liczniejsze i bardziej szczegółowe. W y
pełnienie tych statystycznych danych nie może spra
wić trudności, każde Gniazdo powinno bezzwłocz

nie po otrzymaniu arkusza z Okręgu, dokładnie go 
wypełnić i przesłać z powrotem do Okręgu. Okręg 
zaś po sporządzeniu odpisów dla siebie i Dzielnicy, 
powinien arkusz w raz ze swojemi uwagami prze
słać do Związku. Leży w  interesie naszej organiza
cji, aby sprawa była należycie po sokolemu w ypeł
niona, abyśmy dostali wszystkie dane dokładne 
i odpowiadające rzeczywistości i abyśmy nie zwle
kali z załatwieniem, albowiem z różnych względów 
statystykę dokładną mieć musimy. Musimy ją mieć 
przedewszystkiem dla siebie, byśmy sobie mogli 
zdać sprawę, jak w tym dziale pracy w  organizacji 
naszej wyglądamy, jakie osiągamy rezultaty i jakie 
sa niedomagania. W reszcie, zebraw szy materjał ca
ły, podać musimy w organie naszym stan wyników 
pracy, byśmy wszyscy w tym kierunku mogli sobie 
wyrobić opinję o stanie sprawy. Władzom państwo
wym centralnym chcemy przedłożyć dowody naszej 
rzetelnej, poważnej i ofiarnej pracy dla Państwa, 
a społeczeństwu polskiemu dla wiadomości i zorien
towania się czem jest Sokolstwo w  pracy dla dobra 
Ojczyzny ł Narodu.

Nie wątpimy, że żądanie Przewodnictwa zosta
nie wypełnione chętnie, karnie i prędko, jak na wiel
ką, dostojną i karną organizację przystało. M. M.

DZIAŁ ORGANIZACJI SOKOLIC.
SPR AW O ZDAN IE Z POSIEDZENIA.

Dnia 26 VIII r. b. pod przewodnictwem dhny 
Holder-Eggerowej odbyło się posiedzenie Z.W.O.S., 
na którem:

1) przyjęto sprawozdania dhen Korewiny i Man- 
dukowej z odbytego w  W arszawie kursu informa- 
cyjno^instruktorskiego dla druhen;

2) postanowiono ogłosić w  „Przewodniku41 
i w prasie codziennej sprawozdanie z kursu, z po
dziękowaniem dla organizacyj i osób, które w  orga
nizowaniu tegoż kursu pomogły;

3) rozpatrzono plan prac Z. W. O. S. na naj
bliższy okres, zaprojektowany przez dhnę Przew o
dniczącą i postanowiono:

a) zaprowadzić ewidencję Gniazd i oddzia
łów kobiecych w Polsce;

b) tw orzyć W. O. S. przy Dzielnicach, Okrę
gach i Oddziałach żeńskich;

c) domagać się. aby delegatami na Rady Zwią
zkowe, Dzielnicowe i Okręgowe były rów 
nież i druhny;

d) zająć się pracą nad przysposobieniem dru
hen do służby pomocniczej na wypadek woj-

B. ŻARNOWIECKI. 14)

ROK 1975.
POWIEŚĆ Z CZASÓW PRZYSZŁEJ WOJNY.

( c ią g  d a l s z y ) .

Porucznik, który napróżno pytał, zrozumiał, że 
dzieje się coś strasznego i niejasnego. Przypomniał 
sobie, że widział na półce latarkę elektryczną, nale
żącą do inwentarza schronu. Znalazł ją poomacku. 
Zaświecił. Ujrzał kapitana na czworakach, szukają
cego gorączkowo wokół siebie.

Niezwola skoczył do balonu ze zgeszczonym 
tlenem, stojącego w kącile i odkręcił kran. Fala tlenu 
w ytrysnęła ze świstem z wąskiego otworu z pod 
ucisku stu pięćdziesięciu atmosfer... W  tym momen
cie kapitan znalazł pochłaniacz. który leżał pod ław 
ką. gdzie siedział. W łożył całkowicie gwint do ust 
i zaczerpnął głęboko powietrza. Był uratowany. 
Siedział, patrząc błędnie przed siebie i dysząc cię
żko.

— Cóż to było? — krzyknął Niezwola, a w i
dząc. że kapitan siedzi dalej na ziemi, pomógł mu 
wstać.

D ersław milczał. Tlen wynedził jad. Zamiast 
odpowiedzi, kapitan oprzytomniawszy, pochylił się 
i obejrzał starannie podłogę.

— Co było?—rzekł, podnosząc się.—U derzy
łeś nogą w mój pochłaniacz i nie mogłem go znaleźć. 
A wogóle, co było, pytasz. Chcieli nas zabić.

—• N as? — zdziwił się Niezwola. — Kto? Ci 
dwaj ?

— Może nas. Może tylko mnie. Ten w yższy 
zgasił lampkę i palnął mnie ostrym prętem stalo
wym. Poznałem go przy skoku i uniknąłem ciosu. 
Skaleczył mi rękę i o mało nie odrąbał palców. Na 
szczęście trafił na metalową ramkę. Przedziurawił 
tkaninę. Uciekając, rzucili butelki, napełnione stężo
nym jadem, chcąc nas zatruć. Oto skorupy, — trącił 
nogą szczątki rozbitego szkła.

— A kto strzelał?
— Ja. Dałem dwa strzały, ale tak na ślepo. Za

pal lampkę, zobaczymy, czy są jakie ślady na po
dłodze.

Plam krwi nie było.
— Czas iść na dworzec, rzekł kapitan, rzuciw

szy okiem na zegarek.
P rzy  wyjściu, idąc przodem, za pierwszą natłu

szczoną kotarą, potknął się o jakiś duży przedmiot.



wymownie fakt, że na pierwszą wieść o kursie, zje
chały w  przeciągu kilku dni ze wszystkich stron 
Polski żądne wiedzy i ściślejszego zespolenia z cen
trala druhny.

Reprezentowane były Gniazda: Grodzisk Maz„ 
Kielce, Olkusz, Pabjanice, Piaseczn©; Płońsk, 
Pruszków, Przemyśl, Siersza, Sieradz, Skarżysko, 
W arszaw a II, W yszków, Wieluń i Żyrardów.

Kurs odbył się w  terminie od 10 do 25 sierpnia 
w  W arszawie na terenie Ii-go Gniazda (Skiernie
wicka 18/20), gdzie, dzięki serdecznej gościnności 
dzielnego prezesa „Dwójki", dh. M. Dubowskiego, 
słuchaczki korzystały  z lokalu, p rzyrządów  gimna
stycznych, strzelnicy i iście wiejskiej swobody na 
wielkiem, zielenią i kwiatami otoczonem boisku. 
Za kw aterę  służył obszerny i wygodny internat Kat. 
Zw. Kobiet (Wolska 66) uprzejmie użyczony kurso
wi przez przewodu, p. Neronowicz-Szpilewską.

Dopełnieniem urządzenia kw atery  zajął się za
wsze ofiarnie pomocny Czerw ony Krzyż.

Część administracyjną prowadziła z dużym na
kładem pracy i wielką umiejętnością w iceprzew o
dnicząca W. O. S. dh. Iza Mandukowa, dzięki s ta ra 
niom której osiągnięto między innemi ulgowe bilety 
tramwajowe, bezpłatny wstęp na pływalnię miej
ską oraz aprowizację bez zarzutu.

Warunkami przyjęcia kandydatek na kurs by ły :
1) ukończenie przynajmniej szkoły powszechnej 

lub równoznaczne wykształcenie domowe; 2) dobry 
stan zdrowia i 3) dostateczny stopień sprawności 
fizycznej.

Kurs liczył 22 słuchaczki w  wieku około lat 20, 
o przeciętnym ,poziomie w ykształcenia  6 kl. gimn.

Program  kursu obejmował t rzy  działy:
1-szy dział, ogólno-kształcący, zawierający w ia

domości niezbędne dla każdej Sokolicy-obywatelki, 
w  skład którego w eszły : Referaty: dli. M. Maksy- 
sia „Organizacja Sokola"; dh. Br. Korewy „Ideolo- 
gja Sokola"; dh. Cz. Kłosia „W ychowanie fizyczne 
kobiety na tle ruchu kobiecego"; dh. K. Noskiewi- 
cza „Historja wychow ania  fizycznego i w pływ  
ćwiczeń na rozwój ciała"; dh. Marciniaka „Sokola

ny, rozszerzając tę pracą przez tworzenie 
sekcyj P. W. przy W. O. S. dzielnicowych 
i okręgowych;

e) dążyć do pozyskania wybitnych sił facho
wych na stanowiska instruktorek przy Z. W. 
O. S. wychowania fizycznego i p. w.

f) urządzać kursy  fachowe w  W arszawie 
w  okresie zimowym;

g) opracować regulamin dla W. O. S.;
h) przystąpić do ostatecznego ukonstytuowania 

i skompletowania sekcyj;
i) ustalić terminy zebrań Prezydjum  na każdą 

środę po pierwszym i piętnastym miesiąca 
o godzinie 17-ej (w lokalu Związku).

4) polecono dhnie Korewinie opracowanie 
i umotywowanie wniosku na Radę Związkową 
w sprawie zmiany nazw y T -w a przez usunięcie 
w yrazu  „gim nastyczne";

5) postanowiono dla uzewnętrznienia działal
ności Z. W. O. S. u tworzyć specjalną rubrykę dla 
druhen w  Przewodniku Gimn. „Sokół";

6) rozpatryw ano spraw ę Gniazda sokolego 
w' Równem.

PIERWSZY KURS INFORMACYJNO- 
1NSTRUKTORSKI DLA DRUHEN.

W  lipcu r b. ukonstytuował się ostatecznie 
przy Przewodnictwie Związku W ydział Organizacji 
Sokolic, mający za zadanie skupienie wszystkich 
poważnie myślących i poczuwających się do obo
wiązku pracy społecznej niewiast.

P ierw szym  krokiem na drodze działalności W y 
działu była myśl zorganizowania dwutygodniowe
go kursu informacyjno-instruktorskiego dla druhen, 
które, po ukończeniu takowego, mogłyby już na je
sieni rozpocząć pracę na swych terenach.

Dzięki wydatnej pomocy Związku i Dzielnicy, 
poszczególnych druhen i druhów oraz szeregu sto
w arzyszeń społecznych, pomysł W ydz. Org. Sokolic 
stał się ciałem i w  przeciągu krótkiego czasu kurs 
zorganizowano.

Jak aktualnym był projekt W . O. S„ świadczy

Odchylił pilśń i zrozumiał. Na podłodze leżał czło
wiek. Dotknął ręką. Ciepły. W ciągnął go do schro
nu. Był to niższy z robotników. Gaz ze schronu był 
już w y p ar ty  przez zgęszczony tlen. Niezwola szarp
nął maskę nieznajomego. Ukazała się blado-sina, 
skurczona w yrazem  niewymownej boleści, oszala
łego z przerażenia I potwornego strachu tw arz
trupa. _

— Otruty, zgrzytnął zębami porucznik.
— Nie, zastrzelony. i u dziura, w skazał na nie

wielki o tw ór z tyłu głowy, ale zdaje się, że bez nie
go również ten panicz byłby  gotów. Narazie skoń
cz011̂  . . .  - ,  i >P rzy jrzaw szy  się uważnie nieznajomemu, któ
rego ułożył równo i oświetlił dobrze lampką—kapi
tan nie miał wątpliwości. P rzed  nim leżał młodzian 
z ulicy Traugutta, którego dostrzegł, jak skręcał 
w  ulicę Czackiego. — Tak. tak! Ten sam. Leży nie
ruchomy. Widocznie jeden z psów, które mnie go
nią. Takie same butelki, jak w  Paryżu. Do djabła. kto 
tak zawzięcie na mnie poluje? — Czyżby chciał 
no mnie ukarać za pobyt w  Japonji? — Kto wie, co 
to jest?  Czyżby ci mieli jaki związek z tajemnicą 
Krusenszterna? Ten zdechlak już nic nie rzeknie. 
A m oże?

Schylił się i obmacał martwego. W  kieszeniach 
znalazł pieniądze w  złotych i frankach, następnie 
dwie fotograf je, na których poznał siebie. Jedna 
z przed dwóch lat, wycięta z większej grupy, oko
licznościowego zdjęcia, druga na ulicy w  Paryżu. 
Nawet nie zamazano widocznych poza nim szyldów 
z francuskiemi napisami.

Kapitan siadł na ławce i namyślał się chwilę, 
poczem rzekł krótko:

— Niezwola! zostań i oddaj trupa w raz  z histo- 
rją napadu szefowi drugiego oddziału. Ja  muszę 
być przed czw artą  w Bydgoszczy. T y  możesz p rzy 
lecieć, czy przyjechać rankiem. Powiedz w dwójce, 
że złożę meldunek telefonicznie rano, lub lepiej 
Hughesem, a jeżeli dostanę t rzy  godziny urlopu, to 
przylecę samolotem pomówić obszerniej o tej dziw
nej sprawie.

— Dobrze —• zgodził się porucznik. — Jedź. Po 
drodze zawołaj mi jakiego policjanta, którego spot
kasz, aby przyszedł i stróżował przy  tym drabie, 
a ja pójdę do drugiego oddziału.

Na najbliższym skrzyżowaniu ulic kapitan zna
lazł policjanta i w ysłał go do schronu. Sam dążył 
śpiesznie na dworzec.

(d. c. n.).
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służba w ew n ętrzn a" ;-db: M. Holder-Lggerowej „Or
ganizacja Sokolic“, „O Czerwonym  Krzyżu" „O ko
munizmie"; dh. M. Burzyńskiej „Ujemne skumi alko
holu"; dh. Z. Cichockiej „Jakie są obowiązki kobiety 
w  Polsce społecznej"; trzy w ykłady  dh. R. Foellera 
„Obrona przeciwgazowa" (obrona indywidualna, 
zbiorowa, ratownictwo); prelekcje dh. inż. Pauli 
„O morzu polskiem", połączona z wyświetleniem 
odpowiedniego filmu Ligi Morskiej; wycieczka, 
poświęcona zwiedzeniu W arszaw y, prowadzona 
przez p. Sosnowską; w ycieczka do Wilanowa, pro
wadzona przez dh. J. Jaworską. Na dział ten, 
prócz wycieczek, zajęto 14 godzin.

Dział ten obejmował: musztrę, szkołę Strzelca
i strzelnicę. Zajęto 24 godziny.

Po  wyczerpaniu programu, przeprowadzono 
egzamin, k tóry  dowiódł, że 75 proc. słuchaczek zdo
było kwalifikacje do prowadzenia pracy na terenie 
swych Gniazd.

Pom yślny ten wynik był rezultatem gorliwej 
współpracy wykładowców, wśród których widzimy 
nasze najpoważniejsze siły i słuchaczek, których 
zachowanie przez czas trwania kursu było bez za
rzutu.

Zrozumienie potrzeby karności wojskowej, po
ważne ustosunkowanie się do kursu, zapał i wy-

L e k c ja  g im nastyk i.

Ił-gi dział, wychow ania  fizycznego, zawierał 
zasadnicze elemerfty - wyszkolenia osobistego oraz 
podstawy dla prowadzenia ćwiczeń.

Dział ten prowadziły: doktór Z. Domosławska- 
Zabawska Anatomja, fizjologja, hygjetia i ra to
w nictw o; dh. Gołaszewska — Teorja i system a
tyka ćwiczeń (pisanie wzorców i prowadzenie lekcji 
przez kursistki), gimnastyka, lekka atletyka, gry  
i zabaw y; p. Szydłowska — Pływanie. Ogółem 
zajęto 70 godzin.

11I-ci dział, przysposobienia wojskowego, na
der w ażny  dla narodu, w którym  całe społeczeń
stwo winno stanowić zorganizowaną i wyszkoloną 
rezerwę, prowadził Zw. Instruktor dh. Marciniak.

trw ałość w  pracy, serdeczny stosunek koleżeński 
kursistek, daw ały  rękojmię, że ziarna rzucone, p rzy 
niosą obfity plon.

Uroczyste zakończenie kursu uświetnili swą 
obecnością przedstawiciele Związku i Dzielnicy. Ze 

-stowarzyszeń społecznych reprezentowane były; 
Czerwmny Krzyż, N. O. K„ Kat. Zw. Kobiet, Liga 
Morska,' T-wo Obrony Przeciwgazowej i inne.

W  szeregu pięknych przemówień podkreślono 
konieczność zorganizowania pracy druhen na te re 
nie sokolim i składano serdeczne życzenia owocnej 
p racy  absolwentkom pierwszego kursu.

Helena Korewa  
kierowniczka kursu.

G ru p a  uczes tn ików  uroczys tośc i  zak oń czen ia  kursu.
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Z 2 Y C I A  S O K O Ł A
O D E Z W A  O K R Ę G U  G D A Ń SK IEG O .

O kręg sokoli w  G dańsku nadesła ł do redakcji następu ją
cą odezw ę do spo łeczeństw a polskiego:

R odacy! Ponow nie zw racam y  się do W as z gorącą p roś
bą  o pom oc finansow ą dla do rasta jącej generacji, dla tych , k tó 
rzy  stanow ią przyszłość  narodu .

O kręg I Sokołów; Polskich, chcąc ra to w ać  ginącą nam 
w klubach niem ieckich m łodzież polską w  G dańsku, rozpoczął 
w  roku ubiegłym  z pom ocą finansow ą spo łeczeństw a polskie
go budow ę w łasnego boiska sportow ego . Bowiem  w skutek  
b raku  polskiego boiska, m łodzież polska zm uszoną b y ła  w stę 
pow ać do V ereinow  niem ieckich, aby  ty lko  móc chociażby tam  
z  boisk takich ko rzystać .

C hcem y w ięc dać m łodzieży polskiej w łasne boisko pol
skie, gdzie będzie m ogła krzep ić  n iety lko  ciało, ale i ducha 
polskiego, którem u tu w G dańsku z w szystk ich  stron  grozi n ie 
bezpieczeństw o.

Na apel nasz  w roku ubiegłym  Społeczeństw o Polskie 
pośpieszyło  nam  z pom ocą finansow ą. P o trzeb a  jednak jeszcze 
kilka ty s ięcy  guldenów , b y  móc w ykończyć robo ty  najnie
zbędniejsze, a tern sam em  doprow adzić boisko do stanu  uży 
w alności. Podpisani zw rócili się o pom oc finansow ą do S enatu  
gdańskiego, jednakże jak to  p rzew idzieć było  można, bez sku t
ku. S enat odm ów ił pom ocy finansow ej Sokołom , a natom iast 
s ta le  udziela subw encyj klubom  niem ieckim. Na S enat gdański 
liczyć nie m ożem y. Z w racam y się p rze to  ponow nie do W as, 
R odacy, o pomoc, ażeby  móc ukończyć rozpoczęte  dzieło bu
dow y boiska i oddać tak o w e  m łodzieży naszej do użytku.

O tw arcie  i pośw ięcenie polskiego boiska w G dańsku, po
łączone z zaw odam i K ościuszkow skiem i O kręgu I i Zaw odam i 
D zielnicy Pom orskiej, w yznaczono na 3-go października r. b. 
Do tego  czasu  boisko w ykończone być musi, a b rak  nam  jesz
cze gotów ki na ukończenie.

Ż yw im y nadzieję, że  S po łeczeństw o  Po lsk ie  nie odmówi 
sw ej pom ocy i życzliw ie pośpieszy w sukurs bo rykającej się 
o sw ą narodow ość m łodzieży polskiej w G dańsku.

P am ięta jc ie  R odacy! Kto prędko  daje, dw a ra z y  daje! 
Pom oc po trzebna zaraz.

Ł ask aw e datk i w płacać prosim y do  ̂ Banku Zw iązku Spó
łek Z arobkow ych na konto „O kręgu I Sokołów  w G dańsku", 
lub C entrali Banku Zw iązku Spółek  Z arobkow ych w Poznaniu.

C zołem ! Henryk Czaplicki — prezes; Wojciech Jedwab- 
ski — w iceprezes; Ludwik Jabłoński — skarbn ik ; Stanisław  
Latosiński — sek re ta rz ; Fr. G aryantesiewicz — naczelnik.

ZLOT W  H RUBIESZOW IE NAD BUGIEM.
R ada O kręgu Lubelskiego postanow iła  zorganizow ać 

w m yśl obow iązujących przepisów  zlot G niazd sokolich O krę
gu L ubelskiego w H rubieszow ie nad  Bugiem . O sta teczny  t e r 
min jednodniow ego zlotu oznaczony zosta ł na dzień 19 w rześ
nia r. b. W  dniu zlotu odbędzie się u roczystość  pośw ięcenia 
sz tandaru  G niazda „H rubieszów ". Z arząd  O kręgu w ydał z tej 
racji następu jącą odezw ę:

D ruhow ie!
Nad Bugiem sk rzyknąć  się m am y, by  zaśw iadczyć w obec 

bliższych i dalszych  o naszej tężyźn ie  m oralnej i fizycznej, 
o naszej sp raw ności i karności.

Nad Bugiem w dniu 19 w rześn ia  stanąć  nam  w ypadnie 
jednodniow ym  obozem , by  p rzyw o łać  na pam ięć czy n y  n a 
szych praojców  i ojców , gdy ofiarnie szli bronić zagrożonych  
od w schodu rub ieży  N ajjaśniejszej R zeczypospolitej Polskiej.

Nad Bugiem ziem i H rubieszow skiej — tam  leży sław ne 
w dziejach naszych  H orodło —• stan iem y grom adą i dam y 
św iadectw o , że  w ierni tradycji, p rzekazanej nam  przez  ojców 
naszych, od rzucam y g w ałt i przem oc, a p ragniem y stanąć ra 
mię p rzy  ram ieniu z b rac ią  z nad B uga do w spólnej p racy  n rzy  
budow ie m ocnych podstaw  O jczyzny.

Niech zginą zapory , k tó re  w brew  historji i potrzebom  
w spółżycia, w zniósł w spólny w róg  — zaborca.

N asze sz tan d a ry  sokolskie niech załopocą nad Bugiem 
hasłem  b ra te rs tw a  i zgody. Zlot nasz g rom adny niech będzie 
podnietą i ostoją dla naszych  braci, k tó rzy  ideę naszą krzew ią  
n a  ziem i n a ilb u żań sk ie j, n iech  w zm ocn i ich sk rzy d ła  do d a l
szego ofiarnego m ocarnego lotu „Na chw ałę O jczyzny".

Zlot nasz  niech będzie pozdrow ieniem  bra tersk iem  
i uśm iechem  serdecznym  do tych , k tó rym  trad y c ja  i h istorja w y 
znaczy ła  miejsce nad  Bugiem. Niech to pozdrow ienie nasze 
pójdzie dalekiem  echem do najdalszych gran ic  naszej N ajja
śniejszej R zeczypospolitej Polskiej — tam , gdzie b racia  nasi 
pracują nad krzew ieniem  ideałów  ku ltu ry  polskiej.

D ruhow ie!
Nie szczędźcie  trudu  i znoju! P rzybyw ajc ie  grom adą, by  

podnieść ducha tych , k tó rzy  w w alce z p rzew ro tnością  w roga 
osłabli; na w idok naszych  karnych  szeregów  niech się obudzą 
ci, co zasnęli w m artw ocie  bezczynu, niech nasz w idok ro z ja 
śni uśm iechem  radości oblicza tych, co z nam i pracują i z n a 
mi czują!

OD SO KOLSTW A POLSKIEGO W  AMERYCE.

Sokolstw o Polskie w A m eryce, zgrom adzone na W al
nym  Zlocie w Erie, p rzesłało  na ręce  P rzew odn ic tw a  Związku 
następującą depeszę:

„D elegaci Sokolstw a Polskiego w A m eryce, zebrani na 
siedem nastym  Zlocie w alnym  w dniach od 4 —- 8  w rześn ia  
w E rie Penn„ p rzesy ła ją  S okolstw u w P o lsce  serdeczne po
zdrow ienie  i zapew nienie, iż sto ją  i s tać  będą zaw sze  w iernie 
na s tra ży  zasad  i ideałów  sokolich. C zołem !"

Leon W oźniak — przew odniczący.
Jan Ślisz — sek re ta rz .

Z W IELKIEGO ŚW IĘTA  SO KOLSTW A POLSKIEGO 
W  NAUTICOKE W  AMERYCE

22-go czerw ca  r. b. obchodzono uroczyście  20-lecie G nia
zda 91, o raz  15-lecie G niazda Sokolic 253 w  Nauticoke w Ame
ryce. U roczystość o tw o rzy ł p rezes G niazda 91 dli. Górski. 
P rzew odn iczącym  obchodu zosta ł dh. B oguszew ski. P ie rw 
szym  num erem  program u by ł w ystęp  chóru B-ci R eszke. Po  
śpiew ie przem aw iała  w ice-p rezeska  S okolstw a dhna K orpanty, 
k tó ra  w pięknych i podniosłych słow ach  p rzedstaw iła  ideolo
gię i znaczenie S okolstw a Polskiego. W  dalszym  ciągu kolejno 
po sobie następow ały  śp iew y i przem ow y, zachęcające dhów 
i m łodzież do p racy . Śpiew em  chóru  B raci R eszke zakończono 
tę piękną i podniosłą uroczystość. N astępnie rozpoczęto  zab a 
w ę taneczną.

Sokolnia b y ła  przepełniona, jednakow oż panow ał w zoro
w y  porządek, a w  uczynkach, słow ach  i spojrzeniach w szy st
kich przebijało  zadow olenie, zrozum ienie spełnionego obow ią
zku, o raz  o tw artość , szczerość i serdeczność, k tó ra  łączy  
dhów  i d ruhny  w N auticoke w piękną, w zajem nie się szanującą 
i w spólnie dla polskości p racu jącą — serdeczną sokolą ro
dzinę.

Z DZIAŁALNOŚCI GNIAZDA PŁOŃSKIEGO.

■ W  końcu lipca r. b. G niazdo płońskie zorganizow ało  
w celach propagandow ych w ycieczkę do R aciąża  (pow , sier- 
pecki), w  k tó re j w zięło udział 150 osób. P o  nabożeństw ie 
w kościele parafjalnym  raciąsk im  odbyła  się na rynku  miej
scow ym  defilada p rzed  w ładzam i G niazda i w ybitnem i oso
bistościam i tam tejszego spo łeczeństw a. C ały  oddział następnie 
udał się na podm iejskie łąki i tam  się rozlokow ał. O godz. 3-ej 
popoł. o d b y ły  się ćw iczenia w ojskow e oddziałów  konnego 
i pieszego p rzy  ogrom nej ilości w idzów .

N astępnie po ćw iczeniach zgrom adzono się na zebraniu  
organizacyjnem . Do now opow stałego G niazda w R aciążu za
pisało  się 48 członków , obrano  p row izo ryczny  Z arząd z dhem 
Zielińskim na czele, oznaczono term in w alnego zebran ia  człon
ków Gniazda.

O godz. 8-ej w iecz. sekcja tea tra ln a  G niazda płońskiego 
odegrała  „Sublokatorkę" G rzym ały  Siedleckiego, poprzedzoną 
przem ów ieniem  dha Józefa  S ztu rm a „O zadaniach Sokolstw a 
Polskiego".

W y p raw a  G niazda płońskiego do R aciąża w y w arła  po
tężne w rażen ie  ma m ieszkańców , a głów nie dopięła zam ierzo
nego celu. N ow opow stałe G niazdo dzięki poparciu szeregu  w y 
bitnych ludzi w R aciążu, ma w szelkie w idoki pom yślnego ro 
zwoju.
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